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Na niedzielę irzecią Adwentu ° 
Lekcja. 
Filipp. IV. 4—7. 

Bra.ial Weselcie się zawsze w Panu; pow- 
tóre mówię: weselcie się. Skromność wasza niech 
będzie wiadoma wszystkim ludziom:- Pan blisko 
jest. Nie troszezcież się o nic, ale we wszelkiej 
modlitwie i prośbie z dziękowaniem niech żąda- 
nia wasze będą u Boga oznajmione. A pokój Bo- 
ży, który przewyższa wszelki zmysł, niechaj 
strzeże serc waszych i myśli waszych w Chrystu- 
A, sie Jezusie, Panu naszym. 


Ewanegelja. 
Jan 1. 19—28. 

W on czas posłali Żydowie z Jeruzalem Ka- 
płany i Lewity do Jana, aby go spytali: ktoś ty 
jest? I wyznał, a nie zaprzał; a wyznał, żem ja 
nie jest Chrystus. I spytali go: cóż tedy? Jesteś 
ty Eliasz? | rzekł: nie jestem. Jesteś ty Prorok? 
I odpowiedział: nie. Rzekli mu tedy: Któś jest, 
żebyśmy dali odpowiedź tym. którzy nas posłali? 
Co powiadasz sam o sobie? Rzekł: Jam głos wo- 
łającego na puszczy: Prostujcie drogę Pańską, 
jako powiedział Izajasz Prorok. A którzy byli 
posłani, byli z Faryzeuszów. I pytali go, a mó- 
wili mu: Czemuż tedy chrzcisz, jeśliżeś ty nie jest 
Chrystus. ani Eliasz, ani Prorok? Odpowiedział 
im Jan, mówiąc: Jać chrzcę wodą: ale w pośrod- 
-ku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, 
który za mną przyjdzie, który przedemną stał 
się: któregom ja nie godzien żebym rozwiązał 
rzemyk u trzewika jego. To się działo w Betanii 
za Jordanem. kędy Jan chrzcił. 


- żywot świętej Łucji, panny i męczennicy 
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R „, imię tej dziewicy wymienione jest w Kano- 
~- nie Mszy św. obok św. Agaty. Agnieszki i Cecyl- 
>". ji a Yościół obchodzi jej pamięć krótko przed 
.  Bożem Narodzeniem, przypominając wiernym, iż 
|. do żłóbka dzieciątka Jezus powinni przystępować 
> {nietylko z wiarą ale i z czystem sercem, bez któ- 
` rego nikomu do Boga zbliżyć się nie wolno. Łu- 
© cja jest jedną z trzech gwiazd chrześcijańskiej 
- Sycylji. Czci ją miasto Syrakuzy, tak jak Agatę 
54 - Katano, a Palermo Rozalią. 

RZ Była ona córką jedynaczką bogałej chrześci- 
/ Jańskiej wdowy Eutychji w Syrakuzach i otrzy- 


tO Pi 

KACA 
O 
FATE 


mała od niej staranne wychowanie.  Wzrastała 
w bojaźni Bożej i nieskalanej czystości obycza- 
jów i bez wiedzy matki poprzysięgła: pozostać 
panną i wyrzec się wszelkich, nawet dozwolonych 
przyjemności życia. Znakomity rodem i słynny 
ze zdolności młodzieniec pogański starał się o jej 
wzgłędy. Matka przyjmowała go mile; Łucja nie 
śmiała jawnie go zrazić, ale unikała starannie o- 
kazać mu choćby tylko pozorną przychylność, 
zdając całą tę sprawę na wolę Bożą. 

Tymczasem pópadła Eutychia w niemoc, 
przeciw której lekarze przez cztery lata nadarem- 


nie walczyli. Gdy pewnego razu kapłan w ko- 


ściele przeczytał Ewangelję o uleczeniu chorej 
na biegunkę niewiasty, pełna ufności Łucja tak 
się odezwała: „Kochana matko, bądź dobrej my- 
Śli, jeśli szata Pana Jezusa zdołała uleczyć cho~ 
rych, jakżeby nie mieli tego uczynić Święci, któ- 
rzy krew i życie swe dła Niego oddali, i których 
Chrystus miłuje jako przyjaciół Swych i brac? 
Podejmijmy pielgrzymkę do grobu św. Agaty w 
Katanie, gdzie już tylu doznało pociechy na ciele 
i duszy, ufam, że Pan Bóg ci zdrowie przywróci.“ 

Obie niawiasty wybrały się w drogę i klęcza= 
ły długo przy grobie Świętej, aż nareszcie Łucja 
usnęła. We śnie ujrzała św. Agatę otoczoną anio- 


„dami, Ta odezwała się do niej: „Siostro Łucjo, ` 


czemuż domagasz się odemnie tego, co sama wy- 
świadczyć możesz swej matce? Wiara twoja po- 
mogła ci, Futychia już odzyskała zdrowie. Przez 
ciebie zasłyną Syrakuzy, gdyż dziewictwo jest 
miłem Chrystusowi mieszkaniem“, Przebudziwa 
szy się, rzekła drząco z radości Łucja: „Matko, 
matko, wyleczona jesteś z niemocy. Błagam cię 
teraz, abyś mi więcej nie wspominała o ziemskim - 
narzeszonym i posag, którym mnie opatrzyć 
chciałaś, daj mi teraz dla niebieskiego Oblubień< 
ca mego“. Na to odrzekła matka: „Spadek pa 
ojcu gotowam natychmiast złożyć w twe ręce, 
czyń z nim, co ci się podoba; swój majątek za< 
trzymam jednak i zarządzać nim będę, póki mi 
Bóg żyć pozwoli. Po mojej śmierci będzie on 
twoją własnością“. „Ależ matko”, zarzuci Łucja, 
„gdy się Bogu to tylko daje, czego w chwili zgo- 
nu ze sobą zabrać nie podobna, wtedy taka ofiara 
nie jest Mu tak miłą, jak oddanie tego, czego je< 
szcze za życia użyć można. Daj przeto, póki ży« 
jesz, Chrystusowi choć w części to, co posiadasz; 
i zacznij już teraz dzielić się z Nim spadkiem; 
który mnie przeznaczasz”, 


ność, posłyszał o tem marnotrawstwie, wy 


 międz 


Str.2 


Eutychia pozwoliła Łucji zostać panną i czy- 
nić hojne jałmużny. Dziewica chętnie korzysta- 
ła z tego polecenia, sprzedawała grunta, koszto- 
wne naczynia, złote naramiennice i naszyjniki, 
a zyskane ze sprzedaży pieniądze rozdzielała 
ubóstwo i biedne wdowy. Gdy jej ko- 
chanek, który uważał jej majątek za swą wios 

yta 

się jej służebnicy, ile w tem jest prawdy. Ta u- 

spokoiła go, zaręczając, że Łucja za martwy, nie- 

perraos odsetek kapital, chce zakupić wiel- 
ie dobra, obiecujące wielkie zyski. . 


Złudzenie to jednak nie długo trwało. Wkrót- 
ce pomiarkował młodzian, że Łucja większą 
część aid już rozdarowała i nie myśli pójść 
za mąż. rozczarowaniu i rozjątrzeniu zaskar- 


'żył dziewicę przed namiestnikiem Paschazyuszem 


jako ehrześcijankę 


"bogom ryms 


i marnotrawnicę. ascha- 
zyusz kazał jej przed sobą stanąć i złożyć ofiarę 
im. Przy tej sposobności wywiąza- 


-Ja się pomiędzy niemi następująca rozmowa: 


„wdów i merei Szy py w nie 
to czyniłam. 


Łucja: „Miłą Bogu ofiarą jest wspieranie 

doli. Trzy lata 

eraz już nie mam nie do rozdania. 

Siebie więc ofiaruję; 
ofiarę". 

Paschazyusz: „Pleć takie brednie chrze- 

ścijanom, nie mnie. Straciłaś swój majątek z 


oby Bóg przyjąć raszył mą 


- gachami, którzy się do ciebie zalecali!”* 


natchnął 


Łucja (z powagą i godnością): „Majątku 
dobrze użyłam. Qd pokałania duszy i ciała Bóg 


dobrotliwy ustrzedz mnie raczył". 


Paschazyusz: „Zamilkną twe usta, gdy 
przyjdzie chłosta”. 

Łucja: „Powiedziałam tylko to, czem mnie 
uch święty.“ 


Paschazyusz: „A zatem Duch święty 


"mówi przez ciebie“. 


Łucja: „Tak jest. Czyści i niepokalani są 


- przybytkami Boga i mają w sobie Ducha św.“ 


Paschazyusz: „Każę cię zawieść do do- 
mu nierządnie, tam cię odstąpi Duch św.“ ` 
„ Łucja: „Ciało nie skala mą jeśli duch na 
ło się nie zgodzi. Każdy gwałt zadany mi wbrew 


„woli, podwoi zasługę dziewictwa mego“. 


Paschazyusz rozkazał groźbę wykonać. Ale 
gdy Łucję chciano wywlec z izby sądowej, ża- 
na siła ni ludzka, ni zwierzęca, nie mogła jej ru- 
szyć z miejsca. Widzowie zaczęli się śmiać z bez- 
radnego Paschazyusza.  Pałając gniewem kazał 
słomą i drwami otoczyć panienkę, zlać to wszyst- 
ko olejem żywicą i SoA i podpalić. Płomienia 
Łucją nie tknęły, a dziewica donośnym głosem 
zawołała: „Prosiłam Pana Jezusa, aby mi ten o- 
gień nie szkodził, wiernym odjął obawę cierpień, 
a niewiernych powstrzymał od naigrawania i o- 
belg“. Nareszcie znaleźli się niegodziwey, któ- 
rzy, litująe się nad niemocą namiestnika, prze- 
bodli mieczem świętą Męczennicę. Łucja nie 
przestała się modlić i przepowiedziała pokój Ko- 
ściołowi świętemu. Rzeczywiście po kilku latach 
ustały prześladowania. 


„ Łucja poniosła śmierć dnia 13 grudnia r. 304. 
O Paschazyusza rozeszła się wkrótce wieść, że o- 
skarżony przed cesarzem © _ różne nadżycia i 
zdzierstwo w tej samej chwili, w której Łucję 
mieczem przebito, okuty został w kajdany i od- 
siawiony do Rzymu podniósł karę miecza. - 


i Glelesne Serce JEZUSA 
jako widemy przedmiot nabożeństwa 


Przedstawię sobie, jak Pan Jezus zjawia 
się na tle tabernakulum św. Małgorzacie Marji. 
Ostania jej Serce swoje i mówi: „Oto Serce, 
które tak bardzo umiłowało ludzi"... 

Prosić będę gorąco o łaskę, bym Serce je 
zusowe coraz głębiej poznawał i goręcej milo 


wał. 
1. Serce cielesne P. Jezusa. 


+ Nabożeństwo do Serca Zbawiciela m» 
przedmiot podwójny: jeden widzialny, drugi nie 
widzialny. Widzialnym przedmiotem jest fizyc/ 
ne, czyli cielesne Serce Torde. To samo, kte 
re z przedziwnem mistrzostwem utworzył Ducn 
Św. z krwi i ciała dziewiczego Najśw. Panienk!. 
kiedy „zstąpił na nią a moc Najwyższego niby 
obłok ją ogarnęła”. To samo Serce, które od pier- 
wszej <a istnienia złączone było substancja|- 

nie ze Słowem Bożem, czyli z drugą Osobą Trójcy 
Przenajświętszej... To samo, które od żłóbka bilo 
przez całe życie w piersi Boga-Człowieka, tętniąc 
raz miarowo i spokojnie, to znów szybko i gwal- 
townie.. To samo, Które pod brzemieniem stra- 
sznych cierpień na krzyżu bić przestało, a potem 
grotem włóczni zostało dla nas na zawsze otwar- 
te... To samo. które w chwili zmartwychwstania 
na nowo bić poczęło i dzisiaj bije w piersiach 
Chrystusa uwielbionego w niebie... To samo wre- 
szcie, które prawdziwie żyje w Najśw. Sakra- 


- mencie i łączy się z mojem sercem w Komunji 


św. 

Wzruszony podziwem i radością, poprążę się 
w uwielbieniu i miłości tego Serca.  Dziękować 
będę Bogu, że nawet materję, z której to cielesne 
Serce Jezusowe jest ukształtowane, raczył obrać 
za narzędzie tak przedziwnych, boskich planów... 


2. Zadanie serca w organiźmie ludzkim. 


Serce cielesne ma niezmiernie ważne i wiel- 
kie zadanie do spełnienia w naszym organizmie. 
Ono jest jakby źródłem i tętnem życia. Póki ser- 
ce bije, żyjemy; z ostatniem uderzeniem serca 
skorosz się też nasze życie. 

, Całe doczesne życie Jezusa jest dla ludzkości 
największym skarbem, bo przecież za cenę tego 
życia zostaliśmy odkupieni z niewoli grzechu, 
czarta i potępienia... Otóż Serce Jezusa było jak- 
by źródłem i tętnem tego życia, tak nieskończe- 
nie dla nas drogiego. jak wielkim przeto sza- 
cunkiem, z jaką wdzięcznością powinienem my- 
śleć o Seren Zbawiciela. Zaiste, zasługuje to 
Serce na wdzięczność największą, bo całe życie 
Jezusa, które z tego Serca płynęło i w niem się 
skupiało, było życiem ofiary, dla mnie podjętej i 
dla mniej spełnionej. 

Czy moje serce. które ma takie same fizycz- 
ne zadanie, nie powinno być źródłem życia, od- 
danego Chrystusowi?.... 


3. Znaczenie serca w życiu duszy. 


Chociaż dusza całe ciało przenika i ożywia, 
to przecież w sercu znajduje najpodatniejszy in- 
strument. Serce bowiem odczuwa żywo każde 
działanie duszy. W niem się odbijają wszystkie 
nastroje: ciche, spokojne, burzliwe. Owo inaczej 
bije przy uczuciach smutku i przygnębienia, niż 
przy radości i weselu; inaczej kiedy wzburzone 


* 


jest gniewem, a inaczej kiedy je miłość napeł- 
nia... 

A fizyczne Serce Jezusa —. jakimże cudow- 
nym było instrumentem dla jego za: 
Duszy! Wszystkie myśli i uczucia Duszy ( hry- 
stusowej znajdowały najdoskonalszy oddźwięk w 
tem Sereu. Pogrążało się ono w najgłębszej ado- 
racji wobec Boga w Trójcy świętej jedynego... 
gorzało nieskończoną miłością ku Ojcu niebie- 
skiemu... pełne było niepojętej miłości dla nas i 
to miłości najofiarniejszej... Czy moje serce po- 
dobne do Jezusowego? Jakie w niem uczucia! 

O Chryste, daj mi coraz głębiej w Serce 
'woje wnikać. Uezyń je podobnem do swojego! 
Proszę Cię najgoręcej, by cielesne serce moje 
stało się jak najdoskonalszem narzędziem służby 
1 miłośei Bożej... na wzór Serca Twojego. 


objawienie pozagrobowe 


Chociaż mówiliśmy już o strasznych objawie- 
niach tajemnic przyszłego żywota, dla zawsty- 
. dzenia bezbożnych, którzy dowodzą, że nikt nie 
przyszedł z tamtego świata, aby nam powiedzial, 
co się tam dzieje, przytoczymy jeszcze dwa na- 
stępne przykłady, opierając się na powadze na- 
ocznego świadka, świętego Tomasza z Tkwinu. 

Ten wielki doktor 3 chwała Kościoła Bożego 
przejęty był rzewnem politowaniem dla bied- 
nych dusz cierpiących. Często ofiarował za nie 
msze święte, odiiy, pokuty i umartwienia 


swoje. Gdy się znajdował w uniwersytecie pa- 
ryskim, ukazała mu się sióstra jego zmarła, prze- 
łożona klasztoru Matki Boskiej w mieście Kapui 


we Włoszech; błagała o ratunek, bo jak mówiła, 
cierpi ciężkie męki w ogniu czyścowym. Święty 
wspomagał ja jak tylko mógł: modlitwami, po- 
śtami, prosił także przyjaciół swoich, aby się za 
nią modlili. Wkrótce potem wysłan był do Rey 
mu; tam pokazała mu się znowu dusza jego sio- 
stry, ale już w radości i w tryumfie chwały. Po- 
wiedziała, że modlitwy jego są wysłuchane, 
wyzwolona z czyścia idzie cieszyć się z Begiem 
na wieki. Tomasz pytał, co się dzieje z dwoma 
jego braćmi zmarłymi przed kilku latami. Du- 
sza odrzekła, że starszy Arnold cieszy się w nie- 
bie wysokim stopniem chwały, za to. że bronił 
Ojca świętego Papieża od napaści Fryderyka, ce- 
sarza niemieckiego, i znosił za to prześladowanie; 
drugi Landolf eierpi jeszcze w czyścu i błaga ra- 
tunku. Potem dodała: 

. — Ty zaś, mój bracie, czyń spiesznie coś za- 
mierzył, bo wkrótce połączysz się z nami w raju, 
gdzie cię czeka wielka nagroda za twoje prace 
dla Kościoła Chrystusowego. 

Innego raza, gdy święty Tomasz modlił się w 
kościele Dominikanów, w Neapolu, nagle ujrzy 
brata Romana, którego zostawił w Paryżu. Sa- 
dząe, że on żyje i przyjechał do Neapolu. a = 
ra spotkanie jego, witając, i pytając o zdrowie. 

eez zakonnik przerywa mu, oznajmując, że on 
rzeszedł do wieczności i otrzymał koronę chwa- 
v,a przysłany jest od Boga dla utwierdzenia To- 
nasza w pracach podjętych dla Kościoła. Ten 
raza strwożony, uspokoił się wkrótce, a chcąc 
się dowiedzieć o tem, co go najwięcej obchodzi- 
lo, zapytał przyjaciela: 

— Czy jestem w łasce u Boga? 

Umarły uśmiechająe się zapewnił go, że jest 
w łasce Boskiej, i że prace jego miłe są Panu Bo- 
gu. Pytał później o stan jego duszy, a Romaa 


‘odpowiedzial, że piętnaście dni cierpiał w czyścu 


za różne niewierności, a teraz jest w niebie. Na- 


reszcie chciał się dowiedzieć od niego o niektó- 


rych szczegółach teologicznych, w jaki sposób 
Święci oglądają Boga w niebie, ale na to odpo- 
in i A mu temi słowy: 

— ajakotmy słyszeli, takeśmy widzieli w 
mieście Pana Zasiępców“. ; 

Po tych słowach widzenie znikło, zostawia- 
jąc w sercu anielskiego doktora gorące pragnie- 
nie połączenia się z Bogiem na wieki. 


Cudowne Ecce Homo 


Pewni małżonkowie, jakolwiek uposażeni bo- 
gato w dobra tego świata, prowadzili bardzo nie- 
szczęśliwe życie.  Ustawiczne spory i sprzeczki 

omiędzy nimi czyniły z ich domu prawdziwe pie- 
kło na ziemi. chociaż wszystkie warunki by po 
temu. aby dom ich był źródlem szczęścia i rado- 
ści. Żona czyniła wprawdzie ezęsto jak najlepsze 
postanowienia; niestety wkrótce zapominała o 
nich i znów dawała się unosić swemu gwałtowne- 
mu usposobieniu do robienia cierpkich, dotkli- 
wych uwag lub gorzkich wyrzutów. I tak prze- 
chodziło im życie między swarami a łzami. 

Pomiędzy wielu książkami w rodzinnej bi- 
bliotece znajdowała się jedna. tak zwana „książ- 
ka rodzinna” Książka ta, napisana ongiś przez 
prababkę, mieściła w sobie wiele przepisów, róż- 
nych środków dómowych i wiele rad na wszyst- 
kie okoliczności i zdarzenia codziennego życia. 
Kartki te mogły słusznie nosić tytuł: „Sztuka po- 
zostania własnym swoim lekarzem”. 

Pewnego wietzora pani X... przewracała po- 
spiesznie kariki tej książki, szukając jakiegoś 
przepisu potrzebnego jej w gospodarstwie domo- 
wem, gdy nagle wpadła jej w oko następująca 
notatka na jednej z ostatnich kartek: „Najlepszy 
środek przeciw niezadowoleniu i zasmueeniu m 
mieściłam w ukrytem miejscu w naszej kaplicy 
domowej, poza obrazem naszego sierpiącego Zba- 
wiciela“. 

Pani X. zaledwie mogła się doczekać. następ- 
nego rana; postanowiła dowiedzieć się, co- 
by to był za środek. Gdy tylko ranek nastał, 
NPA do małej kapliczki, zdjęła stary obraz 

ęki Pańskiej z dawnego miejsca i zabrała się do 
szukania. reszcie znalazła starannie złożony 
listek papieru, a na nim było napisane, co na- 
siępuje: ; 

„Ile razy złość cię obejmie, patrz wtedy u- 
ważnie przez trzy minuty na ten obraz Pana na- 
szego i odmów trzy „Ojcze nasz“. Powrócisz 
tem uspokojony do swych obowiązków. a póki 
znów zamieszka w twem sercu. Taką radę dał mi 
ongiś mój ojciec spowiednik. Stosowałam si do 
niej wiernie dłużej niż trzydzieści lat i zgodnie 
z obietnicą żyłam szczęśliwie. 

N. 1794 r. Anna Krzycka”. 

, Pani X. otarła kurz z obrazu i wpatrywała 
się weń przez długi czas doświadczając w sercu 
Dł ATH wzruszenia. 

dtąd i ona także szła za radą mądrej starej 
prababki, i gdy tylko jakaś chmura zawisła mię- 
dzy nią a mężem, w tej chwili biegła do kap!iey 
przed drogi obraz ,„„Eece Homo“. 

Im dlużej wpatrywała się w boską postać o- 
krytą krwią i ranami, a tak słodką i łagodną. — 
tem więcej serce jej i umvsł stawały się uspoko- 
jene i cierpliwsze. tem głębszy odezuwała spo- 


" „też 


towniejszym klejnotem naszym. 


Str. + 


kój. Przestała też być sktonną do sprzeczek lub 
awania powodów do gniewu. Mąż jej pa- 
trzał z coraz większem zdziwieniem na tę zinia- 
nę. jaka w niej zaszła, aż wreszcie pewnego dnia 
zapytał się jej, jakim cudem doszła do takiej 
zmiany. — „Znalazłam“, odparła z uśmiechem 
niezwykle dobrego nauczyciela”. „Nauczyciela? 

pytał mąż. „Pójdź i zobacz”, odpowiedziała. Za- 
prowadziła go więc przed obraz „Ecce Homo" i 
pokazała mu karteczkę. To wystarczyło. 

tejże chwili on także póczął często nawiedzać io 
źródło mądrości; a gdy jaka* chmura groziła za- 
ciemnieniem nich szczęścia, można było znaleść 
żonę i męża klęczących przed obrazem „Ecce Ho- 


mo“, by tam szukać pociechy i siły. 


Miłośnicy Eucharysiji 


Sakrament Ołtarza jest najkosz- . 
Nie tylko zie- 
mia, ale nawet ciało nie posiada bogatszego skar- 


Najświętsz 


„bu. Albowiem jak powiada św. Augustyn: „Bóg 


-w swojej wszechmocności nic więcej uczynić nie 


- między sobą 
notu. 
pił na niebiosa w swej własnej postaci, a z ludź- 

- mi na ziemi 

f takiego prawie szczęścia z posiadania Zbawiciela 


-ciom i słabościom, 


= 


bie Bożej namiot, w 


! mógł, w mądrości swojej nic więcej uczynić nie 
chciał, a w bogactwie swojem nie miał 


dać co 
więcej.* Aniołowie i ludzie spór niejako wiedli 
o posiadanie tego najdroższego klej- 
an Jezus obie zadowolnił strony i wstą- 


pozostał w Najśw. Sakrąmencie. I 


używa, można powiedzieć, ziemia, jak niebo, al- 
bowiem gdy Aniołowie Spiga poją się widokiem 
ana i cieszą się Jego oglądaniem, my też może- 
my Go w Komunji św. przyjmować i karmić się 
Jego Najświętszem Ciałem i Przenajdroższą 
rwią poić. Czegoż więc mamy zazdrościć bło- 
gosławionym Niebianom, chyba tego, że oni już 
grzeszyć nie mogą. że są wolnymi od pokus, bez- 
piecznymi od upadku. że nie podlegają ułomnoś- 
i że posiadają stałą i niezmien- 
ną miłość Bożą.. Ach pożywajmyż i my godnie 
iało Pańskie i pijmy Jego Krew. a z pewnością 
staniemy się także uczestnikami ich wiekuistego 
szczęścią. 
Wielu Świętych, a zwłaszcza: Wacław, To- 


> masz z Akwinu, Franciszek Ksawery, Franciszek 
- Borejasz, Alojzy, Karol Boromeusz, 


Wincenty a 


aulo uważali Ołtarz Najświętszego Sakramentu 


za najdroższe i najmilsze sąsiedztwo. 


Teodozjusz II, książę Brianson, miał zwyczaj 
natychmiast po usłyszeniu dzwonka oznajmują- 


cego, że kapłan idzie z Panem Jezusem do chore- 


_ 80, wstawać i udawać się nawet wśród ciemnej 
"nocy z latarnią, lub 


; gorejącą świecą, aby towa- 
rzyszyć Zbawicielowi aż do domu chorego. 

Robert, król francuski, gdziekolwiek się uda- 
weł, kazał wozić ze sobą przeznaczony ku służ- 
Ek którym się znajdował Prze- 
s RAA Sakrament, zj! mógł w czasie podróży od- 
awać cześć i uwielbienie utajonemu 

cią Chleba Zbawiciełowi. ; pod poris 


Św. Ludwik 1X, król. francuski, godny następ-. 


=- Ca swego pobożnego poprzednika, miewał zawsze 


z sobą Przenajświętszy Sakrament we wszystkich 
wyprawach zamorskich. 
Pius IX, Papież. uciekając przed rabusiami z 
zymu do Gaety, rzekł do swoich towarzyszy, 
drżących z obawy, mówiąc: „Odwagi, moje dzie- 
ci. mam przy sobie Najświętszy Sakrament w 


kdy byt wyrwanym ze swojej owczarni i wleczo- 
nym do Francji. Jezus Chrystus jest tutaj przy 
nas; On będzie naszą tarczą i naszą obroną” 

Św. Wacław, król czeski, był tak 
łością przejęt 
świętszym Sa 


gorąc | mie 
dla Pana Jezusa obecnego w Naj- 
ramencie, że własnemi rękami żął 


pszenicę na hostje i zbierał winogrona, mając słu- 


żyć do wyciśnięcia wina mszalnego. 

- Św. Teresa powiada, że nasz wielki Król 
przybrał kształt i postać chleba i swój majestat 
utaił, by nas natchnął odwagą do zbliżania się 2 
tem większą odwagą do Jego Boskiego Serca. 


Jakie posty obowiązują w Acwencie? 


_Spowiadają się nieraz ludzie, że w „janwen- 
cie“ nie pościli, bo jedli z mięsem we środy i w 
soboty, albo też że jedli „z omastą”, to znaczy, że 
używali tłuszczu zwierzęcego, a więc słoniny lub 
smalcu jako omasty. Czy dzisiaj obowiązują je- 
szcze w Adwencie jakieś wyjątkowe posty? Po- 
sty inne, większe aniżeli w zwyczajnym czasie? 
Już nieraz ta sprawa była wyjaśniana, ale jesz- 
cze mimo wszystkich tłumaczeń nie jest dla wie- 
lu jasna. 

Otóż mamy w Kościele świętym dwa czasy: 
pokutne. Pierwszy trwa od pierwszej niedzieli 
Adwentu aż do święta Bożego Narodzenia. Drugi 
od Środy popielcowej aż do Niedzieli Wielkano= 
cnej, ściśle mówiąc do południa Wielkiej Soboty, 
bo od godziny 12-ej można jeść mięso i post nie 
obowiązuje. W dawniejszych czasach, które 
starsi ludzie dobrze jeszcze pamiętają, były w: 
Adwencie także większe i liczniejsze posty. To ; 
prawda. Ale czy według dzisiejszego prawa Ko- 
ścioła św. obowiązują jakieś szczególniejsze po- 
sty w Adwencie, czy też nie? 

Według obecnych przepisów Kościoła można 
w Adwencie i we środy i w soboty jeść z mięsem 
tak, jak w każdy inny dzień tygodnia. We wszy- 
stkie piątki obowiązuje abstynencja, czyli 
wstrzymanie się od mięsa tak, jak przez cały, 
rok. W trzecim tygodniu Adwentu przypadają 
suche dni: w środę, piątek i sobotę — i wtenczas 
obowiązuje abstynencja i post ścisły. Taka sama 
abstynencja i post ścisły obowiązują również w: 
wigilję Bożego Narodzenia. Według odwieczne- 
go zwyczaju w ten dzień przekłada się obiad na 
kolacją, która się u nas zwie wieczerzą wigilijną, 
krótko wilją, — dlatego można podczas niej jeść 


do sytości. 


~ A więc oprócz postu suchedniowego i wigilij- 
nego w inne dni Adwentu niema ani abstynencji, 
ani postu — nawet przed Niepokalanem Poczę- 
ciem. Dla tego nie trzeba się spowiadać, że się 
w środy i w soboty adwentowe jadło z mięsem, 
albo z omastą. Zresztą obecne prawo kościelne 


pozwala używać omasty ze słoniny. lub ze smalcu 


tem samem naczyniu, w którem Go nosił Pius VI, _ nawet w dni postne,/ 


